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Drukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i Spółk i w  P oznaniu . —  R edaktor od p o w ied zia ln y : N . K am ieński w  P oznaniu .

Telegraficzne wiadomości.
M a r s y l i a ,  27. Lipca.  -r- W  tej chwilii p r z y b y w a  tu »Caradoc«,  

a opuścił  zatokę Besika w dniu 21. Lipca.  P rzywoz i  wiadomość,  że p r o ­
jekt  do uk ładu w sprawie wschodniej  p rzy ję tym został  przez cesarza 
rossyj sk iego, sułtana i jego sprzymierzeńców.  (?)

P a r y ż ,  27. Lipca — Dzisiajszy M o n i t o r  zauiies'cił mowę Foulda,  
którą miał przy rozdawaniu nagród ar tystycznych.

L o n d y n ,  26. Lipca. —  Izba przyję ła  drugi odczy t  bilu indyjskie­
go większością 118 głosów.

J  a s s y ,  23. Lipca.  — Protestacya por ty przeciw wkroczeniu Rossyan 
do  księstw naddunajskich nie tchnie wojną.  Porta  chce tylko zat rzymać 
o br onn e  stanowisko.

F l o r e n c y a ,  24. Lipca.  —  Guerazzi  chce się udać do Fra nc y i ,  Pe-  
trucchi do Barcelony,  Montazio do Konstantynopola .  Capecchi  nie 
chce opuścić więzienia.  Po dobno  dotąd Guerazzi  nicuiógł sobie wy je ­
dnać paszpor tu do Francyi

B e r l i n ,  29. Lipca.  — Ponieważ kwaran tanna zap rowadzona  w Swi- 
nemiinde dla statku pocz towego  parowego  p rzybywającego  z Kopenhagi  
jest zniesiona,  prze to podróże między Szczecinem a Kopenhagą o d b y ­
wać tenże będzie odtąd dwa razy na tydzień.

B e r l i n ,  dnia 28. Lipca.  —  Zaczynają u nas wiet rzyć plan, jaki Ro-  
sya założyła w  s p r a w i e  w s c h o d n i e j .  J e ż e l i  dyp lomacya p o z w o l i  się w o ­
dzić za nos aż do  zimy i niezażąda,  a by  Rosyanie  opuścili księstw przed 
tą porą bez wynagrodzen ia ,  natenczas Eu ro p a  odegra rolę uwiedz ione­
go,  a pokój  będzie narażony  na n iebezpieczeństwo,  w skutek bojaźni 
pań6tw zachodnich.  Lipiec się t eraz kończy.  G d y b y  Rosyan ie  byli  
otwarcie napadli  na T u r c y ą ,  by łoby  lato przeszło,  zaniinby Rosyanie  
zdobyl i  całe Mułtany i Wołoszczyznę i stanęli u brzegów D un a ju ,  na­
przeciw Bulgaryi .  Tak by ło  za dawniejszych wojen.  Dziś pod  figurą 
ma teryalnej  gwarancyi ,  zabrali  spokojnie księstwa i dotarl i  do  Dunaju.  
Bez dobycia  pałasza więc dokazal i  wiele. J akko lwiek  wielką już korzyść 
osiągnęli R o s ya n i e ,  druga czeka ich jeszcze większa.  Jeżel i  Europ a  
i T ur c y  a będą dyplomaty zować  jeszcze przez  kilka miesięcy,  natenczas 
widoki  wszelkiej  pomyślności  w wojnie  otwierają się dla Rosyi.  Na p o ­
czątku jesieni staną armie rosyjskie skup ione do przejścia D una ju ,  za ni­
mi porządny  zna jdować się będzie zapas żywności  i amunicyi ,  | jednym 
więc cięciem s tanowczem przejdą tutaj D u n a j  i B a ł k a n  i zdobędą 
Konstantynopol .  Bo jakiż z d r u g i e j  s t rony stawią mu opór? T ur c y a  
uzbrojeniami wyc ieńczona ,  nie będzie miała cze'm ut rzymać swej  armii, 
fanatyzm turecki uśpi się tymczasem długiem oczekiwaniem i dyploma-  
lyczticmi układami ,  ochotnicy azyafyccy wrócą na zimę do domu ,  jak 
jest we zwycza ju ,  a floty na burze  wystawione  jesienne i z imowe,  nie 
będą  szukały s c h r o n y  w Dardane lach,  pod Konstantynopolem lub 
w porcie jakim czarnego morza ,  bo Rosyan ie  obsadziwszy na ich tyłach 
D a id a n e l e ,  zamknęl iby im odwró t ,  ale udadzą się do miejsc, zkąd p rzy­
szły. Niemająż w Petersburgu przedłużać uk ła dó w,  k iedy takie otwie­
rają się widoki Rosyi  na korzystną wojnę?

Ja k b y  na dane z góry hasło dzienniki  europejskie wyprzedzają się 
w zaręczen iach,  że sprawa wschodnia jest załatwioną.  Nawet  Elihu- 
Burri t  wyprawi ł  już na kontynent  nową  rószczkę oliwną. Mała tylko 
liczba dzienników niezawisłych,  niedowierza jeszcze zupełnie  p o w y ż ­
szym zaręczeniom,  z mnóstwa dróg pośredniczyć!) i z nadchodzących 
z Konstan tynopola o wojennem T urk ów  usposobieniu wiadomości ,  prze '  
ci w ne wyciąga wnioski.  I )o tych ostatnich liczy się między tulejszemi 
dziennikami n a t i o n a I z e  i t u n g , g łówna przeciwniczka N. i’ . G a z e t y  
Spór  ten mało ma w lej cliwili interesu.  Uwaga publiczna głównie jest 
zwróconą na odpo wi edź ,  oczekiwaną dzis i jutro z Petersburga.  Paro- 
ply w Dpruski orzełn p r z y b i ł y  KI- b. m. i Kronstad lu ,  przywiózł  wiado­
mości z Petersburga z 15*., są one bez znaczenia.  Flota rosyj ska,  z 37 
żagli z łożona ,  opuściła przystań kronsladtską w celu robienia ćwiczeń 
w odnodze  fińskiej po poprzedniej  inspekcyi jej przez rosy jskiego na 
stępcę Ironu.  O  stanie sprawy  wschodnie' j  nic w Peter sburgu nowego  
niesłyszano.  Dwóch k u r ye r ów ,  f rancuzki i angielski,  którzy przybil i  
tym parop ływem,  pojechali  natychmiast  dalej. Buf  może,  że om wiozą 
z robą depeszę zawierającą odpowiedź na notę Francuzko angielską. O d ­
powiedzi  lej oczekują w Londyn ie  na 24. b. m. Zapewne telegraf lo n ­
dyński  z dnia następnego o niej nam doniesie,  jeżeli hr. Nesselrode wptzód  
jej dziennikom uie zakomuniku je ,  jak to się stało z poprzedzającymi d e ­

peszami z wielkiem w dyplomatycznych  sferach zgorszeniem. P.  Drou iu  
de Lhuys  nie mógł w tym pr zyp ad ku  postąpić sobie właściwiej,  jak i swój 
ostatni okólnik ogłosić w dziennikach,  równocześn ie  z wyprawien iem 
drogą kuryer ską do Petersburga.  Z ostatnich inlerpelacyi w par lamencie 
angielskim wiadomo,  że i minis teryum angielskie dało i wysła ło  o d p o ­
wiedź na okólnik hr. Nessel rodego,  lecz wierne do tychczasowym d y p lo ­
matycznym zwycza jom,  nie tylko w dziennikach nie ogłosi ło,  lecz nie 
chciało go nawet na żądanie interpelantów par lamentowi komunikować,  
aby  niby nieutrudniać toczących się układów.  Slare'j tajemniczości d y ­
plomatycznej  skrupu ł  i skościałych formalności  pedan tyzm,  w obec 
otwartego i publ icznego prowadzenia sp raw y  przez Rosyą ,  która nie 
lęka się wystąpić śmiało z całą poli tyką swoją na światło dzienne.  Ro- 
sya oczywiście  niezmiernie przez to zyskuje.  Ta  pewność i śmiałość 
publ icznego t raktowania sp rawy  wschodniej  rzuca pop łoch na starą E u ­
ropę,  a w o ryenc ie ,  k tóry korzy  się p rzed silną wolą i s łowem,  dźwiga 
nieskończenie moralne Rosyi  znaczenie.  J a wu oś ć  ta gwarantuje Rosyi  
po łowę zwycięstwa.  P rz ez  nią Rosya  postawiła się,  powiedz iećby  m o ­
żna ,  umyślnie,  w niemożności  opuszczenia zajętego stanowiska.  O p u  
szczenie go wystawi łoby  na szwank pol i tyczną i moralną  jej na wschodzie 
przewagę.  Państwa europe jsk ie ,  które ba rdzo dobrze  o tein wiedzą,  
jeżeli niechcą wojny,  widzą się zmuszone ,  pozos tawić  Rosyą  na le'm s t a ­
nowisku,  to jest,  przyzwol ić  w gruncie r zeczy na to,  czego od T ur c y i  
żąda , s tarając się ile możności ,  nas tępstwa tego przyzwolenia  uczynić 
mniej  grożącemi.  Pryznan ie  Rosyi  pat rona tu  nad k oś d o łe m  greckim nie 
sprawia juz w tej chwil i ,  jak się zda je ,  żadnej  t rudności  w  radzie gabi­
netów. M o r n i n g  P o s t  stara się okazać,  że to będzie czczy tytuł  p r z y ­
znany  próżności  rosyjskiej,  jeżeli Rosya  wystawi gabinetom europejskim 
rewers ,  że się do wewnęt rznych  sp raw  T u r c y i  mieszać nie będzie.  P o ­
nieważ Rosya  więce'j nie żąda nad t o ,  co gaKinety europejskie zdają się 
jej w tej chwili p rzy zn awa ć ,  jest rzeczą bardzo  do p r aw d y  podob ną ,  że 
nic będzie się wzbran ia ła żadnego rewersu  podpisać.  ^Vszakże w d e ­
peszy hr. Nessel rodego powiedziano,  że ca ły  spór  w  mowie będący  p o ­
lega na n ieporozumieniu,  j a k o by  Rosya  obok  rel igijnego,  domagała się 
równocześn ie  jakiegoś pol i tycznego p ro tek tora tu  uad Turcyą.  P o dp i s a ­
nie rewersu  usunę łoby więc formalnie tę oba w ę ,  sprawa by łaby ,  jak 
wielu mniema, radykalnie,  z zadowoleniem wszystkich stron,  załatwioną.  
Lec z  jak oddzielić od p raw  i p rzywi le jów kościoła greckiego cywilną ich 
część,  ju ryzdykcyą  poda tkowanie ,  itd.? Ja k  wyjąć  ją z pod  p r z y z n a ­
nego j ratronatu.  J a k  opisać wszystkie przypadki ,  w których Rosyi  wolno 
sig będzie mieszać,  a w k tó rych nie? T u  leży w za rodzie  nieobl iczony 
szeteg nowyc i konfliktów, k tó reby  tylko zupełna  reorganizacya kościoła 
greckiego,  oddzielająca p rawa kościelne od cywi lnych ,  usunąć była 
w s t a n i e  G zy  reorgan izacya t akowa jest moźebną? '  Sama myśl ,  sam 
pro.ekt  do me j ,  b y łb y  największym z konfliktów. Niechaj  się dyploma-  
cya zachodnia cieszy,  że przyznaniem czczego ty tułu  Rosyi  załatwiła 
kwestyą o ryenta lną  i ocaliła integralność Turcyi !  Dyp lomscya  rosyjska 
wie t piej co to są czcze na po zór  tytuły panujących Rosyi,  począwszy  
oc wana Wasi l ewicza aż do dzisiejszego cesarza.  Szereg tytułów tych 
toe jest leszcze zamknięty,  ani znaczenie dotąd wiadomych  wyczerpane.  
Ae su; d y p lo m a ty  i europejskiej  i tą razą powiedzie pokój ut rzymać,  to 

kb*! Sl? nie b-vd "tHpl iwem,  jeżeli coś nadzwyczajnego  rozpoczętych 
u ai o w nie przerwie.  Ze pokój  ten kwestyi  oryenlalnej  nie załatwi 
os a ecznie,  ani Turcy i  nie ocali ,  to przekonanie staje się powol i  wiarą 
emopej ską .  Każdy jaśniej pat rzący staje się mimowolnie jej apostołem,  
i ko respondeneya  wasza z nad Renu bardzo  trafną zawiera uwagę :  *że 
• m  , siei ' z .v i (’sl bardzo skulecznein p rzygotowaniem opinii eu rope j ­
skiej do przyszłego Turcy i  rozb io ru .«

Z sp raw niemieckich meinasz nic ważnego do doniesienia.  Bu nd es ­
tag rozpoczyna wkrótce zwy kłe swoje ferye.  Sprawa episkopatu górnego 
Renu jeszcze n i e d o j r z a ł a ,  aby można z n i e j a k ą  pewnością wnosić ,  jak 
się skończy.  Duchowieńs two całe oświadcza się w publ icznych ode­
z w a c h  za biskupami.  Rządy państw interesowanych znajdują się w tru- 
diiem położeniu.  Zapewne  sprawa la dostanie się do Bundestagu. 
O  konflikcie konstytucy jnym w Hannowerze niesłychać atii słowa. Mało 
co o tutejszych konferencyach celnych.  — W y s ze d ł  tu pierwszy zeszyt  
•Czasopisma geograficznego" w yda w ane go  przez tutejsze towarzys two 
geograficzne.  W s p ó ł p r a c o w n i k a m i  obok Humbold ta  i Rittera są pierwsi 
tutejsi badacze nauk p rzyr od zon yc h ;  r edaktorem Dr Gnmprecht ,  geolog 
przy tutejszym un iwersytecie .—  W  tych dniach dok to ryzował  się w pra-
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w ie  uczeń tutejszego un iw ersyte tu  Zygm unt S zo łdrzyński napisawszy 
obszerną dysserlacyą: «De o ryg ine  ac progressu lutelae mnliebris.« Jest 
to  m łodszy 'b ra t W ła d ys ła w a , k tó ry  się w  zeszłym roku  tak ie  w praw ie 
d o k to ryzow a ł. W  ciągu k ilk u  ostatnich lal w ysz ło  z tutejszego un iw e r­
sytetu 9 Polaków  dok to rów  praw a, co może posłużyć za dow ód, że 
m łodzież tutejsza bardzo go rliw ie  przyk łada się do nauk. C za s .

JFrancya.
ł n d e p e n d a n c e  B e i g e  pisze z Paryża pod d .24. L ipca : podobno 

cesarz rosyjsk i o trzym aw szy depesze francuskie i angielskie z pro jektam i, 
ogran iczył się na pośw iadczeniu, że je  o trzym ał i nie chciał z obu rze- 
czonetni państwami wejść w układy. M ia ł ośw iadczyć, że ty lk o  od T u r ­
cy i oczekuje odpow iedz i, innego zaś pośrednictwa p rzy jąć niemoźe, 
okro in  austryackiego. Pan K isełew  orzeczenie to cesarza rosyjskiego 
porów na ł z po jedynkiem  w  ten sposób: w po jedynku nie układa się po­
jedynku jący  się z sekundantami p rzeciw n ika , ale za pośrednictwem  sw o­
jego sekundanta. A nglia  i Francya są sekundantami T u rc y i,  Rosya w y ­
biera A ustryą na sekundanta. —  Dalej głoszą, że cesarz uży ł w yrażeń 
da leko łagodniejszych względem A n g lii, niż p rzeciw  F ra n c y i, a to z p o ­
w odów  ła tw ych  do zrozum ienia. C o  się ty czy  A u s try i, ta ma sprzyjać 
F rancy i.

P a r y ż ,  25. L ipca. — M o n i t o r  zdaje sprawę z ro b ó t oko ło  po łą ­
czenia L u w ru  z T u de riam i, które przed rokiem  rozpoczęło. W yd a n o  
na te ro bo ty  b lisko  4 m ilio n y  fr.

—  Cesarz z cesarzową baw ić będą przez lato w okolicach Paryża, 
częścią w St. C lo u d , Fonta ineb leau, częścią w T rianon  i Ram bouille t.

—  Tutajsza gw ardia narodowa składająca się pow iększej części z bo- 
gale'j burżuazyi gniewa się na honorow e przeglądy, k tó re  odbyw a nad 
nią naczelny wódz od pewnego czasu na polach e lize jsk ich , bo trw ają 
od godziny 6 z rana do południa. O tw arc ie  przeciw  tym  przeglądom 
gada, nazywa je niepolrzebnem  prześladowaniem i chętnie w yczy ta łaby  
dekret w M o n i t o r z e ,  k tó ry b y  ją ca łkow ic ie  rozw iązał.

—  M in ister spraw w ew nętrznych rozpisał okó ln ik  do p re fektów , 
w  k tó rym  uśmierza obaw y o przyszłe żniwo.

 .* W e d łu g  sprawozdań urzędow ych w yn io s ły  cła w  pierwszej p o ­
ło w ie  roku  1853 w ogóle 65.6fi8,678 fr. to jest niem al o 3 |  m il. m niej, 
jak  o tym  czasie w roku 1852, i praw ie I I  m il. w ięeej, jak w  r. 1851.

— O statnie in te rpe llacye  w izb ie  niższej angielskiej spow odow a ły  
dziennik P a y s  i C o n s t  i l u t i o n n e l a  do n iek tó rych  spostrzeżeń. P ie r­
wszy nie traci nadziei w utrzym aniu  p o k o ju , ale mowa jego nie tchnie już 
tak stanowczym  poko jem , jak p rz fd  ośmiu dniam i. Anglia i Francya, 
pow iada ten dzienn ik nie dopuszczą, aby T u rry a  stała się łupem ro s y j­
skiej dumy. P a y s  jednąk niechce w ie rzyć , aby Rosya w brew  p rzy rze ­
czeń zmierzała do zaboru T u rc y i i chciała stale obsadzić księstwa nad- 
dunajskie. Spodziewa się, ze d ip lom acy  a w yna jdz ie  drog i pewne do 
poko ju . Zarazem ośw iadcza, ze F rancya i Ang lia  wystąpią stanowczo, 
jeże li ich usiłow ania w u trzym an iu  p oko ju  spełzną na niczem. W e d łu g  
C o n s t  i l u t i o n n e l a  sprawa tu recko  rosyjska jeszcze zna jduje  się na 
starem stanow isku i ostatnie w ypadk i w niczem go nie zm ien iły . Rosya 
pow iada on , m ów i o poko ju  i zb ro i się. W e d łu g  wszelkiego p raw do­
podobieństw a sprawa ta pociągnie się długo, co bardzo rzerzą jest smutną, 
bo d o w o dz i, że Rosya nie uw zględni życzeń zachodu, aby sprawę tę 
ub ić  na drodze poko ju . W e d łu g  niego pociągnie to za sobą w p łyn ięc ie  
f lo i do D ardanelów . bo Rosya wcale się nie zabiera do opuszczenia księstw 
nnddnna jsk irh , a flo ty  A ng lii i F rancyi, k tó re  wschodu uiemogą opuścić 
prz<*d zagodzeniem sporu turecko rosyjskiego, muszą szukać schrony 
przeciw  burzom  tam panującym . C o  ns t i t u t i o i i  i i  e I sądzi zresztą, że 
przyszła  ch w ila , w k tó re j gabinety londyńsk i i paryski pow inny zmusić 
cesarza rosyjskiego, do porzucenia syslemalu zwtaczającego, k tó ry  ru j 
nuje całą E uropę , a p rzynos i w yłączn ie  pożytek Rosyi. Wa l k a  jaką 
teraz Rosya p ro w a d z i, daleko jest zgubinejszą, jak i ze czy w ist a wojna.

— G ie łda  dziś b y ła  m artw a, kursa spadały. W ażne w iadomości 
żadne nie krąży ły . Powiadano w praw dzie , że rząd bardzo ważne o t/z y - 
m ał w iadom ości i. Petersburga, a me bardzo pom yślne, ale jak ie  to by ły  
w iadom ości, n ik t n ieum ia l, czy niechciał objaśnić. Telegraficzna depe 
sza nadeszła z R erlm a, ale żądnego w p ływ u  me w yw arła  na giełdę. Po- 
w szerhne upow szechniło  się zdanie, że cesarz dla lego uk łady przedłuża, 
aby zyskać na czasie, ho to mu w idoczną p izyn o s i korzyść.

— Dziś z rana znów mnóstwo osób aresztowano, podobno u w ik ła ­
nych w spisek opery kom icznej.

( K o r .  Cs.) —  W  przekonan iu , że la  q u e s t i o n  d ’ O r i e n t  zamienia 
się na q u e s t i o n  de  p r o c e d u r e ,  Francuzi zajm ują się mniej Turk iem  
a w ięce j deszczem. Praw da, że panujące deszcze i zimna gdyby się prze­
ciągnęły. b y ł y b y  bardzo n iebezpieczm m i d la  z b o ż a .  Mamy tu istny 
miesiąc M a izec : deszcz przeplatany słońcem. Zboże jednak ina dotąd 
niezłą minę w znacznej części F rancy i, i spodziewać się należy, że słońce 
na czas żniw  statecznie do nas zaw iła Jak na teraz, chleb zdrożał o IU 
centym ów  na kilogram ie. N owa t a x a  r h l e b a  ogłoszona dnia 15., dała 
pow ód do małego zaburzenia na jednym  z przedin ieśri paryskich, z p rz y ­
czyny, że w w ilią  tego dnia piekarze m nie j up iek li rh le b a , a lud więcej 
go 'chcia ł zakupić. D e b a t y  podnoszą już dzisiaj sprawę wolności han­
d lu  zbożowego. Przez ostrożność m inister w o jn y  kazał kopić za granicą 
zboże przeznaczone dla arm ii. Anglia ma jeszcze w ięcej pow odów  oba­
w iania się n ieurodza ju . Ciągle deszcze zalewają lam n ie ty lko  drogi że­
lazne i pola, ale psują tak zboże jak kartofle. K ró l neapolitański chociaż 
tna urodzaje, zakazał w yw ozu  zboża u siebie.

Cesarzowa jest stauowczo przy nadziei. Z tego pow odu do E a u x  
b o n n e s  się nie uda. —  M ów ią , że w obaw ie jakiego zdarzenia, które 
uspraw ied liw ia  odkryc ie  licznych  spisków , cesarz na przypadek swej 
śm ierci chce ustanow ić re jencyą, która  ma slrzedz interesu poczętego 
dziecka i sprawować obow iązki lak zwanego c u r a t o u r  d u  v e n t r e ,  o 
k tó rym  mówi kodex c y w iln y . Rzecz ta w znieci zapewne niesnaski mię­
dzy  cesarzem a fam ilią jego s try ja , ks. H ieron im a.

Kwestya k o ro n a c ji zakończyła się nakon iec, lecz nieszczęśliwie. 
W iadom o  wam, że cesarz posła ł przeszłego ro ku  jenera ła  C otte  z w ła ­

snoręcznym  listem do R zym u , w k tó rym  p ros ił papieża o p rzybyc ie  do 
Paryża. Papież ośw iadczył się go tow ym , ale kardyna łow ie  b y li zdania 
innego. W  skule . tego, papież odpisał cesarzow i iż udać się do Paryża 
niemoźe, i że gdyby  nalegał o to na n iego, musiałby się w przód udać 
do W ie d n ia . Cesarz nie tra c ił nadzie i, że p rzezw ycięży sk ru p u ły  pa­
pieża. W  tej uadziei u trzym a ł go in teruuneyusz papieski G a riba ld i, ale 
po śmierci nuucyusza cała prawda się w y k ry ła .

Ogłoszona przez pana Lassalle korespodeneya m iędzy panią Feuchfe- 
res a fam ilią  O rleańską, zrob iła  zupełne f i a s c o .  Korespondencya ta 
jest z przed roku  1830.

D ziś rozpoczął się proces zw any: C o m m u n e  r  e v o l u  t i o l i n a i r e  
o u  c o m  p l o t  r o u g e .  P o ju trze  zaś w y to czy  się sprawa rckursow a tak 
zw anych korespondentów  zagranicznych. W iadom o , że tow arzystw o 
pod ty tu łem  la  C o m u n e  r e v o l u t i o n n a i r e  b y ło  założone przez pp. 
Caussidiere, Pyat i M icho t, i że zb ie ra ło  we F rancy i pożyczkę na (ryb  
pożyczk i Mazziniego. L a  G a z e t t e  de  L a n g u e d o c  o trzym ała ostrze­
żenie, za ogłoszenie legitym istow skiego manifestu. W  wioskach Hecken 
i F a lk v ille r  (M e u rth e ), m erow ie zostali zrzuceni z urzędu za to , że p o ­
kazali się z usposobieniem o pozycy jnem , podczas ins la llacy i now ych  
proboszczów. P re fe k t departamentu de la Somrne o zn a jm ił, iż ro b o tn icy  
n iepracu jący w pon iedzia łek, nie będą użyci do prac pub licznych . Po­
wyższe szczegóły pokazują , że system cesarski u ltra  centra lizacyjny, co­
raz bardzie j rozszerza się we F rancy i. System ten zostanie zapewnie 
uzupe łn ionym  przez naznaczenie urzędnikom  c yw iln ym  odpow iednich 
rang w o jskow ych , jak w Rossyi. U rzędn icy są za tein.

Deszcze przeszkadzają w o jsku  rob ien ia  rew ii na płaszczyźnie Satory. 
W o js k o  zuużoue i zb locone, bardzo się nudzi. C yrk  jeszcze nie został 
ukończony. Ma on obejm ować 12,000 lu d z i, to  jest całą dyw izyą . G w ar- 
dya narodowa pa ryzka , w  braku s łużby ko rdyga rdow e j, odbyw a bata­
lionam i lustracye przed jenerałem  de Lavoesline.

Rządy pan Hausmanu, prefekta Sekwany, dają się czuć w P a r y ż u .  
Popierany przez Cesarza, usuwa on oppozycyą rady m unicypalne j i na­
znacza p lany dla ogrom nych prac pub licznych. D om y walą się jedne 
po d ru g ich , inne na ich miejsce powstają. W yższe  mieszczaństwo u trz y ­
m uje, że pan Hausmanu obdloża finanse paryzkie  i że Paryż nieposiada 
dotąd rady m unicypalnej obo rcze j, która m ogłaby interesów miasta do- 
z ierać; lud u trzym u je , że kom orue, chleb i mięso są drogie, ale wszyscy 
pocieszają się obfitością pracy i dob rym  bytem .

Za in in is lery um pana dc Maupas, pan D um ou lin , d y re k to r księgarń 
zobow iąza ł się w im ieniu rządu zakupić 2000 egzem plarzy dzieła paua 
de la Rochejaquele in, pod ty tu łe m : la  F r a n c e  en  1 8 5 3 . Teraz pan 
C o lle t-M e yg re l w  im ieniu pana de Peisigny, niechce zakupić ty lk o  1000 
egzemplarzy. Rząd nie w iele już  po trzebu je  leg itym is tow sk ie j pom ocy 
pana de la Rochejaquele in.

A ny Hu.
L o n d y n ,  25. L ipca. — W  świecie dziennikarskim  w ie lk ie  panuje 

n iezadow olenie z pow odu spraw y w schodnie j, a jeszcze większe zamie­
szanie w pojęciach. A d v e r t i s e r  przekonanym  jest, że L u d w ik  N apo­
leon naśladując bezwładność Aberdeena stracił szacunek arm ii francuskie j 
i tym  sposobem u ku ł sobie gwóźdź do trum ny swego panowania, C h r o ­
n i c i e  natomiast wpada w uniesienie i zawodzi hvrnny pochwalne ua bo- 
ha lyrs lw a  L u d w ika  Napoleona i lo rda Aberdeena. Ich wystąpienie m ia ło 
ogran iczyć dumę Rosyi i cesarza i pokó j będzie u trz y m a n y !!! O d czasu 
jak z n ik ły  a rty ku ły  oporu  z M o r n i n g  R o s t ,  sądzą powszechnie, że albo 
s tronn ictw o Palmerstona w gabinecie zw inę ło  flagę, lub dob row o ln ie  prze­
szło do obozu Aberdeena. P r e s s  wychodząca pod patronatem DisraelegO 
śmieje się z m in is trów  i w ystaw ia ich na radzie jednej gab ine tow e j, na 
k tó ie j tak się spowiada lo rd  Aberdeen: moi panow ie, jesteśmy ludem 
hand low ym  i stajemy się min z każdym dniem coraz w ięcej K apita ł 
i k re d y t są naszymi Rogami; uczucie narodow e i pa tryo tyzm  bardzo się 
z m iiie j-z y ty  i może zupełnie znikną. A w ięc żadnej w o jny , chybaby 
chciano na naszych brzegach w ylądow ać, tych b rońm y. Najm nie j b i j ­
my na Rosyą. Nie w idzę wcale, co mamy przeciw  spokojnem u pow ię ­
kszeniu się R osy i, ow ej n ieodzow nej łam ie przeciw  Jakobinom . Tak 
niezmierne państwo z m oizein zamknięlem znajduje się w w y ją tko w ym  
stanie. T ak  pozostać niemoźe. Rosya ku morzu Śródziemnemu posu­
nąć się m usi, to  jest konieczność dzie jow a. Jeżeli się tu pokaże w ię­
kszość za po lityką  w yzyw a jącą , natenczas zaraz wystąpię 7. gabinetu. 
(W ie lk ie  zwątpienie m in istrów , k tó rzy  już w duchu w idzą koniec sw ó j.)  
L o rd  Palmerston zbija polem  mowę Aberdeena, kończy jednak sw oje 
wyznanie w ia ry , że już znuży ł się walką przeciw  płaskiemu szaleństwu 
i nie pow ie ani słowa ju ż  w spraw ie wschodniej. (Rada gabinetowa o d ­
ż y ła , gada o potocznych rzeczach i wszystko po dawnem u pozosta je )

— Dziś nawet T i m e s  liczy  się do m alkontentów  i nie chce p rz y ­
znać, żeby b i ł o  we zw yczaju  parlam entarnym  milczeć w sprawach 
na jw ażnie jszych, czem się przy in ie rp c lla cy i Layarda zasłon ił lo rd  John 
Russel. W  przypadkach nag łych , w ażnych, w o lno  odchodzić od 
zw ycza jów  parlam entarnych. Tak lo rd  Palmerston w roku  1840 kazał 
swoją odpow iedź na Thiersa notę z d. 8. Października szybko w y d ru k o ­
wać i lo rd  J. Russel przed 6 miesiącami nie wahał się byna jm n ie j ogłosić 
notę , w k tó re j surow o się ośw iadczył przeciw  w. lisięciu toskańskiemu 
w  spraw ie m ałżonków Madiai. ( jo  się tyczy  układów , dziś T i m e s  nie 
w ie le  ro ku je  po nich. Naprzód w iele czasu się tra c i, a armia rosyjska 
tymczasem naprzód postępuje i nie traci czasu. P rzylem  zapominać u ie- 
należy, że Rosya w skutek nieudania się uk ładów  może daleko w ięcej z y ­
skać, aniżeli w skutek w o jn y . Jeżeli w S ierpn iu  i W rze śn iu  nieuda się 
Rosy nu z księstw naddunajskich w yprow adzić  i pozostaną na z im ow ych 
leżach, natenczas T i m e s  n ieręczy, czy li będzie można oca lić  T u rcyą  
i u trzym ać pokó j świata.

G l o b e  pow iada, jeże li Rosya zażąda zw ro tu  kosztów  za wejście 
do księstw naddunajskich od T u rc y i,  natenczas F raucya i Anglia p o w in ­
ny zażądać od R osyi zw ro tu  kosztów  utrzym ania tak potężuych flo t, 
k tó re  stoją w zatoce Besika.

—  Na obiedzie u lorda m ajora, b y l i  wczora wszyscy cz łonkow ie
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ga b in e t u ,  k i l ku  pos ł ów ,  o b yw a t e l i  z C i t y  i w i e lu  c z ł o n k ó w  pa r l amen tu ,  
w  ogó le  165 o sób .  Na  t oas t  l o rd a  m a j o r a ,  k t ó r y  spe łni ł  na cześć  g ab i ­
ne tu  powst a ł  l o r d  A b e r d e e n  i r z ek ł :  p r z y  tej spo so b no śc i  pozwó lc i e  mi 
p a n o w i e ,  p r z y m ów i ć  się j edn em ty lk o  s ł o w e m  nad  p r z ed m io t e m ,  k tó r y  
t e r az  o b u d z ą  uw a gę  pow szechną .  Nie  w ah am  się o św iadczyć ,  że pol i tyka ,  
g łó w n a  po l i t yka  J .  kr .  Mci  r z ądu  jes t  po l i t yk ą  p o k o ju  i n ie  pow ą tp i ewam,  
ze  mó j  do s t o jn y  p r zy j ac ie l  o b o k  mn ie  za jm u ją cy  miejsce  (pos e ł  f r ancusk i )  
n a  to  uczuc i e  o d p o w ie .  Nie  m oże  b y ć  zdan i em m o j em  r zeczą  oboj ę tną ,  
że  tu  w  wielkim ś r o d k u  ba nd l u  i p r z e m y s łu  w y n u r z ę  za r ęczen i e ,  ze o  ile 
h o n o r  i r z ecz yw i s t e  iu t e r esa  t ego k r a j u  p o zw a l a j ą ,  t er az  s t a r ać  się b ę ­
d z i e m y  o u t r zy m a n i e  pok o ju ,  j a k o  na j w ięk sz e  d o b r o  na  ziemi.  (Ok la sk i . )  
H r a b i a  W a l e w s k i  o d po w ie d z i a ł  w  j ę z y k u  f r ancusk im na z w y k ł e  g r ze ­
cznośc i ,  k t ó r e  m u  l o r d  m a j o r  w swo im toaści e  p o w ie dz i a ł ,  a na mowę  
A b c r d e e n a ,  co  n a s t ę p u j e :  lak jest  z a p r a w d ę ,  moi  p an o w ie ,  se rdeczność ,  
k tó r a  w s t o su nka ch  Anglii  i F r a n c y  i p a n o w a ła  i k tór e j  szczęścia  w in sz o ­
w a łe m  w p rz e s z ł y m  r o k u  na  tern samem mie js cu ,  s p o c z y w a  dziś na n o ­
w y c h  za s ada ch ,  p r zez  k t ó r e  n i ewątp l iw ie  się ustal i  i t rwa l e  ugruntuje .  
Sz cz ę ś l i w y  t en  w y p a d e k  po w in i en  wsz ędz i e  b y ć  z r adośc i ą  po wi t anym,  
b o  w ięce j ,  j ak  w szy s t k o  na p r zy sz ło ś ć  i na t e r aźni e j s zość  zabezp i ecza  
p o k ó j  E u r o p y  i s p o dz i e w am  s i ę ,  że  to  tw ie r dze n i e  w k ró t c e  faktami  się 
sp r awdz i .  ( G ł o ś n e  po ch w a ł y .  L o r d  Pa lmer s ton  w y n u r z y ł  z ręczn i e  swe  
z a d o w o l e n i e ,  i z j a ko  s e k r e t a r z  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  zb l i ży ł  się d o  s t o ­
s u n k ó w  c y t y i ,  mówi ł  o k an a ł a ch  i w o d o c i ą g ac h ,  j a k o b y  te go  t e r az  w ię ­
cej  z a j mowa ły ,  aniżel i  daw n ie j  w ie lka  po l i t yka ,  po t em nag le  zwróc i ł  
m o w ę  do  o b e c n e g o  l o rd a  D u d l e y a  S tua r t a  z p o w o d u  jego  wielkiej  w sp a ­
n ia łośc i  i l udzkośc i  o k a z y w a n y c h  dla w y c h o d ź c ó w  r ó ż n y c h  n a r o d ó w ,  za 
co  go o b s y p a ł  wielki emi  pochw a ła mi .  L o r d  S tu a r t  s k r o m u i e  i k ró t ko  na 
to o dp ow ie d z i a ł .

Włochy.
R z y m ,  16 L ipca .  —  Pap i eż  c ierpia ł  w  os ta tn i ch  dn iach  na astmę,  

t e r az  się m a  lepiej  W  czas i e l eczenia  się zda r z y ł  się p r z y p a d e k ,  k tó r y  
móg ł  za so bą  p r z y k r e  poci ągnąć  sku tk i .  N i ez g ra bn y  s ł użący  wy la ł  p r z y ­
pad k i e m wrzącą  w o d ę  na nogę  pap i eż a ,  na  k tór e j  u t w o r z y ł  się pęche rz  
i zn acz na  opa rze l izna .  W  sku t ek  tego cho dz i ć  n iemógł .  Ra rdz o  też 
n i emi ło  d o tk n ą ł  p r z y p a d e k  drugi .  A b le g a t o w i  Pacca  do rę cz y ł  dw ie  k o ­
r o n y  z ło t e  z b ry l a n t am i  k o s z t o w n e m i ,  a b y  je  po w ió z ł  d o  P a r y ż a  dla 
u k o r o n o w a n i a  d w ó c h  o b r a z ó w  t a m ec zn y c h  matki  bosk i e j ,  na pamią tkę  
w k ro c z e n i a  p r z ed  cz t e r em a  laty F r a n c u z ó w  do  R z y m u .  Ablega t  Pacca  
( s y n o w i e c  s t a w n e g o  ka rd y n a ł a  P acca ) ,  śpi eszył  z  ko ron am i  b r y l a n t o -  
wemi  do  P a r y ż a ,  ale pop e łn i ł  tę n i eos t roż no ść ,  że  p o w i e r z y ł  je  u r z ę d n i ­
k o m  n a d g ra n i c z n y m ,  a sam po j ech a ł  d o  P a r y ża ,  a ż e b y  n i e za t r zy m y w a ć  
się na g ran i cy .  T y m c z a s e m  k o r o n  n i ena de s ł a no  za n im do  P a ry ż a  i j ak 
s i ę  d ow ie dz i a ł  w  sku t ek  r e k l a m a c y i ,  że  n i e w ia d o m o ,  gdzie  się podz ia ły .  
W y s ł a n o  więc  po l i cyą  f r a n c u sk ą ,  ce lem wyśl edzen i a  z ł o d z i e j ó w  i sądzą,  
że  im się u d a  w y k r y ć  s p r aw cę  u lo tn i en i a  się ko ro n .  Z resz t ą  k o r o n y  te 
b a r d z o  by ły  k o s z t o w n e ,  a z łożyl i  się na nic p a p i e ż ,  k a r d y n a ł o w i e  i sz l a ­
chta  r zym ska .

W  Faenza uczyn iono  zamach na życie g uberna to ra ,  z tego pow odu  
o»łoszono stan oblężenia w tein mieście, p o d o b n y  zamach w ym ierzono  
przeciw wicekancl. Colina w kastclu bolońskiui,  między Irnola i Faenza.
1 Ansłrya.

W i e d e ń ,  24.  Lipca .  — Z now in  d z i e nn yc h  nie,masz n ic  ważnego ,  
t y lk o  to p e w n ą  jes t  r z e czą ,  że o d k r y t o  d w a  t ow ar zy s t w a  t a j ne ,  k tó r y ch  
c z ł o n k ó w  p o a re s z l ow an o .  Miel i  oni  dążnośc i  n iby  re l ig i jne ,  a g łówn ie  
ch o d z i ł o  im o po l i t yk ę  Are sz to wan i  m ł o dz i eń cy  w idać  zaczerpnęl i
w  czas i e  r e w o lu c y i  1818.  r ok u  po i ęc i a  r e w o l u c y j n e ,  k tó r yc h  n a u ka  
w szko ł ach  n iemog la  za t r zeć  l ub  obj aśni ć .  R odz i ce  wie lu  z  t y ch  a r e s z t o ­
w a n y c h  należą  do  zn ako mi iyc h  i p r a w o w i t y c h  rodzin .  D o  nich l i c zymy  
d w ó c h  s y n ó w  r a d z e y  n a d w o r n e g o  T r o m b e t l i ,  k t ó ry  jest p r z y  sądzi e 
n a jw y żs zy m  r a d z c ą ,  sy na  r a d zc y  s t an u  Salvol t i  i s y n a  ku pc a  h u r t o w e g o  
Lewi ’ w T r i eśc ie .  R o d z i n y  te są b a rd z o  boga t e .  Salvo l t i  by ł  sędz ią  d a ­
wn ie j  p r zy  n a j w y ż s z y m  t r y b u n a l e  m e d i o l a ńs k im ,  a po t e m  r adzeą  p r zy  
sądzi e t u t a j - zy m n a d w o r n y m ,  p ro w a d z i ł  w r o k u  IS'22. ś l ed z t w o  p r zec iw  
k a r b o n a r y m ,  cz ło n k o m  t a jneg o  związk u  w ro k u  1830.  i napisa ł  o  tein 
książkę.  J a k  da l e ko  te spiski  się r o z s ze r za j ą ,  n i e w ia d o m o ,  z p oc zą t ku  
m ó w i o n o ,  że c e sa r z  z l ego p o w o d u  nie  uda  się do  w ó d  do  I s ch l ,  ale p o ­
d o b n o  p o k a ż e  sw ą  ene rg i ą ,  b o  pos t anowi ł  do w ó d  pojechać .

W i e d e ń ,  26.  Lipca .  —  VVedlug w iadomośc i  n a d c h o d z ą c y c h  z  K r a ­
k o w a ,  i nżyn i er i a  a u s t r j a c k a  p r a cu j e  z wielki em na t ężen i em sil nad o b ­
w a ł o w a n i e m  K r a k o w a .  C e l em  a s f a l towania  miejs c  p r z y  m o r ac h  fo r l e r z -  
n y c h ,  w i e ż a r h , ba s t i onach  i na s y pa c h  s z a ń c o w y c h ,  d a n o  w ie le  po l eceń  
d o  V\ r oc l a w ia ,  zkąd  m a t e ry a ł  na t en  cel  ma b y ć  do s t a r c za n y  d y r e k c y i  
f o r t y f i k acy jne j  w  K ra k o w i e .  R ó w n i e  s ł aw ny  pag ó rek  Kośc iu szk i  u s y ­
p a n y  p r z ez  P o l a k ó w ,  na cześć t ego b o h a t y r a ,  ma b y ć  u fo r t y f i k ow a ny .

Hossya.
B r o d y ,  20.  Lipca.  —  ( ’bo l e r a  t er az  g r a su j e  w Rossy  i,  w  gu be r n i ach  

t omsk i e j  i k i j ewsk ie j  b a r d z o  gwał town ie .  R ó w n i c  w y b u c h ł a  w  mieście  
ha u d l ow e i n  B e r d y c z e w i c  na począ tk u  t ego miesiąca.

Turcya.
W a n d e r e r  p is ze  p od  d. 25.  b. m. Dzis n ad es z ł y  tu w iad omo śc i  

na s t ępu j ąc e  z J a s s  d o  p e w n e g o  d o m u  h a n d lo w e g o ,  za k tó r e  wszak że  nie 
r ę c z y m y .  W o j s k a  rosy j sk i e  w y ją w s z y  tys iąca l udz i ^pozos l a łych  tu z a ­
łogą  pos i i nę ]y  s ję W o ł o s z c z y z n ę  ku D un a j o w i ,  w z i ą w szy  % s obą  mili- 
cyę  mu l t ańską  z 6  dz ia ł ami :  w k ró t c e  sp od z i ew a j ą  się tu W .  księcia A l e ­
k sand ra  n a s t ę pcy  t r onu .  Mów ią  że  sam cesa rz  p r z y b ę d z i e  incogni to.  
O  spoko j ne tn  za ł a tw ien i  z s p r a w y  ani myś leć .  D o ty chc zas  d w a  k o r p u s y  
armii  w y n o s z ą c e  160,000 zna jdu j ą  się w Mul t anach  i W o ło s z c z y z n i e ,  
W .  ks.  A leks and e r  ma p r z y b y ć  w p rzy sz łym  tygodn iu  z  zn ac z ną  częścią 
g w a rd y i  (?)  prze j śc i e  D u n a j u  ma nas t ąp ić  16go (28 )  b  m. P o c z t y  m o ł ­
da w sk i e  zostają p o d  kon t ro l ą  r osyj ską.

P r e s s a  (w iede ńsk a )  po d a j e  na s t ępu j ący  list z  K o n s t a n t y n o p o l a  11. 
L ipca  op i su j ący  ob sze rn i e  k r y z y s  min i s l e rya lną ,  o  k tór e j  nadmieni ł a  
t y lk o  K o r e s p .  a u s t r y a c k a  na  p od s t aw i e  d e p e s z y  te l egraf icznej .

. . . " W i a d o m o ś ć  o we j ś c iu  R o s s y  a n ,  są s ł ow a  t ego l i s tu ,  b y ł a  p o w o ­

de m  tych  w y d a r ze ń .  Na desz ł a  ona  7. w ie czó r  w  n i e s łychan i e  k ró t k im  
czas i e ,  T a t a r  p r z y w i ó z ł  ją ze Szum l i  w e  24 godzin .  Pa r t ya  w o j e n n a  
w  se r a ju  uży ł a  t ego w y p a d k u ,  a b y  na t r zeć  na  suł t ana.  Ł a g o d n y  t eu  
m on a r cha  n ie  m a  w sob i e  wo jenn ego  du c h a ,  a le  m u  p r zed s t aw ian o  w r a ­
żących  b a r w a c h ,  j ak i e  w z bu rz en i e  nastąpi  m ię dz y  mu z u ł m a na m i  i w o j ­
sk i em,  jeżel i  wej śc ie  R o s s y an  p r zy j ę l e m będz i e  bez  de mo n s t r ac y i .  P r z e ­
p o w ia d a n o  o k r o p n y  b u n t  p r zec iw  p o rc i e ,  mo gący  zag roz i ć  t r o n o w i  i ż y ­
ciu suł tana.  W  r z ec z y  same' j n ie  m oż n a  tu z  tein ż a r t o w a ć ,  r e w o l u c y e  
p a ł a c o w e  i t a j emne  w y p a d k i  śmie rc i ,  k t ó r ych  t aj emnica  n ik om u  n i e o b c a ,  
nie są r z adkośc i ą  na wschodz i e .  S u ł t an o w i  nie mog ło  b y ć  n ie  w ia d o -  
m e m ,  źe s t r o nn i c t w o  f a n a t yc zn e  c h c i a ło by  o d  d aw n a  wynieść  na t r o n  
b r a t a  j ego ,  k tó ry  s t a ro tu r eck im  zw y c z a j e m  ży j e  w cichej  n iewol i  w s e ­
r a j u ,  gdzie  z reszt ą  dz ięki  ł agodnośc i  su ł t an a ,  naj l epie j  się z nim o b c h o ­
dzą  i gdzie  n ie  ma  p o w o d u  lękać  się o s w o je  życ ie .  B ra t  ten nie o k a ­
z u j e  ż ądzy  p a n o w a n ia ,  ale imie j e go  s ł u ż y  mimo  t ego  za god ło  par t yi  
wo jen ne j  i f ana t ycz ne j .  Oko l i c zno śc i  te w o b e c  wr ażen i a  sp r aw io n eg o  
wieścią  o  p rze j śc iu  P ru t u  w zm o cn i ł y  p a r t yą  w o j e n n ą ,  i tej j es zcze  n o c y  
p o s t a n o w i o n o  u t w o r z y ć  gab iue t  p r ze w ażn i e  w o jo w n ic zy .  D o  tego w z i ę ­
t o się w  na s t ępu j ący  sp o s ó b :  te'j j es zcze  pamię tnej  n o c y  7. z a w e z w a n y  
zos t a ł  w. w e zy r  Mus t a f a  pasza  i z aż ą da n o  od  niego z łożeni a  wielkiej  p i e ­
częci .  Su ł t an  zaw iad om i ł  i n ny ch  min is t rów  n aza ju t r z  p r ze z  s ek re t a r zy ,  
iż u r z ę d o w a ć  p r ze s t a j ą ,  i p r z ez  t aki ego s e k re t a r z a  dow ie d z i a ł  się R e s z y d  
ba sza  d o p i e r o  r ano  o u s t ąp ien iu  w.  w e z y r a  i o  ca łem zda rz e n i u  w s e r a j u ;  
zda j e  się p r z e t o ,  że  m i n i s t r ow ie  nie  w iedzi e l i  ani  o  we j ś c iu  Ros sya n ,  
ani  o tein co  się dz ie j e  w  s e r a ju ;  w ia domość  o we j śc iu  o t r z y m a ł  se ra -  
sk i e r  c zyl i  minis te r  w o j n y  i t en udzie l i ł  jej  s t r o nn i c t w u  w o j e n n e m u  
w  s e r a j u ,  c e l em oba l en i a  gab ine tu .  D y p l o m a c y a  d ow iedz i a ł a  się o u p a ­
d ku  min i s te rs twa  d o p i e i o  w ciągu dnia  n a s l ępu eg o  i to  nie  na d ro d z e  
u r z ę d o w e j ;  nie  inaczej  b y ło  n a w e t  z pos ł em ang ie lskim,  k tó ry  p r aw ie  
l i c zony jest  d o  c z ło n k ó w  d y w a n u .  P a n  de la C o u r  odw ie d za j ą c  n a z a ­
j u t rz  w. w e z y r a ,  do w ie d z i a ł  się d o p i e r o  co  go spotka ło .  W i a d o m o ś ć  
o u p a d k u  mi n i s t e r yum  p rz eb i eg ł a  mias to l o i em b ły s ka w ic y ,  i s p r aw i ł a  
wielkie  w ra ż en i e ,  b o  tu nie szlo o samą  zmianę  o s ó b ,  a le  g łówn ie  o  z m i a ­
nę sy s t emu  nie  da j ącego  się w sku tk ach  swo ich  pr zewidz i eć .  B i eg ano  
do  pa ł a c ó w  minis t rów,  a b y  się na w ła sne  oc zy  p r z ek o n ać  o p r a w d z i w o ­
ści pog ło s ek ,  gdy ż  tutaj  p o d o b n a  u t r a ta  u r z ę d u  p o w i e r z c h o w n i e  n a w e t  
c zuć  się daje .  W s i a d ł e m  do  kaj ki  i p o p ły n ą ł e m  ua B os f o r ,  a b y  p r z e j e ­
chać  ko ło  pa łacu  l e t n i ego R es z y d a  paszy ,  g d y ż  min is t e r  t en  na jw ięce j  
nas  E u r o p e j c z y k ó w  za jmu je .  Mieszka  on  w  pa ł ac u  Ba l t a  L im a n ,  k t ó r y  
da ł  n az w ę  t r ak t a towi  z a w a r t e m u  z R o s s y ą ,  a  z o s t a j ąc e m u  w  z w i ą z k u  
z dz is i e j s zym spo r em.  W i d n e  tam b y ł y  r zeczy wi śc i e  w szy s t k i e  o z n a k i  
niełaski .  B ra m a  i o k n a  p o z a m y k a n e  na  zn a k  s m u t k u  i p o k o r y ,  n ie  
p r z y j m o w a n o  n ik o g o ,  w y ją w s z y  o s o b y  d o b r z e  z a u fa n e ,  k tó r e  bo c zn e m i  
w k r a d a ł y  się wro t ami .  W  l i czbie  n o w y c h  mi n i s t r ów  na z n a c z o n o  j e n e ­
r a ł a  g w a rd y i  M e h m e d a  R u ż d ę  pa szę  w.  w e z y re m .  C z ło w ie k  t en  n i e ­
gdyś  ch rze śc i an in ,  zda j e  mi się że  z  oko l i c  D u b r o w n i k a ,  jes t  ch c i w y m  
w o jn y  i b a i d z o  l u b i o n y  w  wo j sku .  Minis t rem s p r a w  zag ran i czny  cli miał  
zo s l ać  Ali pasza  o d d a l o n y  za s t a r an iem Aus t ry i  z g u b e r n a t o r s t w a  S m y r ­
ny  ; m ó w i o n o  ró w n ie ż  o Szek ib i e  e f f en d lm ,  k tó r y  pos ł any  na ko mi sa r za  
d o  S m y r n y  r ó w n ie ż  za w p ł y w e m  A u s t r y i ,  a  w aha n i e  się m i ęd zy  t emi  
d w o m a  p rz ec i w n yc h  dążnośc i  dy p l o m a t a m i  n a j l e p sz ym  d o w o d e m  za mi e ­
s zani a ,  jakie  p a n o w a ło  w ser a ju .  M eh m e t  Ali zos t a łby  oc zy w i śc i e  s e r a -  
ski erem.  Dn ia  9. o  3  p o p o łu d n i u  s t a ły  zna c zn e  o dd z i a ły  wo j sk  p r z e d  
pa ł acem w.  p o r t y  i m ia no  ob w o ła ć  M eh m ed a  R u ż d ę  w.  w e z y r e m ,  gd y  
nagle  w o j s ka  się co fnę ły  i w p a d ł a  wieść między  p u b l i c z no ść ,  że  w s z y ­
s tko  wraca  d o  da w ne go .  O k o ł o  7. godz .  dnia  9. p op ły n ą ł em  z n ó w  p o d  
pa łac  R es z y d a  ba szy  i zna l a z ł e m z n o w u  zm ia n ę ;  b r a m y  i okn a  s i a ł y  
o t w o r e m ,  cisza us t ąp i ł a  miejsca r u c h o w i ,  a p r ze d  pa ł ac em k up a  cl i rze-  
ścian w szys tk i ch  n a r o d o w o ś c i ,  r a d u j ą c a  się z p o w r o t u  minis i ra  u m i a r k o ­
w an eg o  i z o b yc z a j am i  eu rope j sk imi  o sw o j on eg o .  J a k i m  spos ob em (a 
zmiana  na s t ąpi ł a ,  t ego do t ąd  z p ew n oś c i ą  w iedz i eć  nie można .  T o  t y lko  
p e w n a ,  że  pos e ł  angielski  miał  9. d ług ie  pos ł uch an i e  u so l ana .  Ag i t a r ye  
Anglii  p r ze c i w  w o je n n e m u  min is t er s twu  z d e m a s k o w a ł a b y  w łaściwie  p o ­
l i tykę  angie l ską  i z a da ł a b y  k ł am s two  k r z y k o m  w o j e n n y m  dz i e n n i kó w  
angie l ski ch .  Z d a j e  s i ę ,  że  Angl ia  po p i e r a ł a  uzb ro j e n i a  i o p ó r  T u r r y i  
t y lk o  j a ko  de m o ns t r a c .y e , a t e i a z  ma się ku o d w r o t o w i ;  ś ro dek  len nie 
pumóg!  w Pe t e r sbu rgu .  O  ile pose l s tw o  aus l r yac k i e  wmiesza ło  się w tę 
s p r a w ę ,  (ego nie można  z pewn ośc i ą  o z n a c z y ć ,  w sza kże  m l e r n u n r y u s z  
p r z y b y ł  9.  r an o  z B u jn k de re  do  K on s t a n t yn opo l a  i d o p i e r o  w w ie c z ó r  
po wróc i ł .  N a jmn ie j  na wiar ę  zas ługu je  wieść  j a k o b y  n o w o  m ia n ow an i  
m in is t rowie  nie chcieli  p rzy jąć  lek sob i e  o f i a r o w a n y c h  ; o w s z e m  d o w i e ­
dz iona  r zecz ,  ż e  p o  nie chciwie  sięgal i ,  a lo n i e t y l ko  dla u r z ę d ó w ,  g d y ż  
p r z y w ó d z c a  tej  pa r t y i  Mehm ed  Alt b y ł  i t ak s e r a -k i e r e m ,  ale r a cz e j ,  a b y  
na p r a w d ę  ch w y c i ć  się ś r o d k ó w  g w a ł t o w n y c h  p r z ec iw  Rossyi .  O k o l i ­
c zność  tę c echu j e  naj l epie j  z amia r  ob sa dz e n i a  godnośc i  sze ika  ul islam 
( g ł o w a  kośc io ła )  fana tyka  w  mie i scu  dz is ie j szego szeika ,  k tó r y  j es t  
m n i a r k o w a n v m  człowiek i em.  W o j n a  p r ze t o  rel igi jna z gwaf iown ie j s zemi  
namię tnośc i ami  jest  na p l acu .  P o w r ó t  m ini s te rs tw ■ z ape w n ia ,  iż z d ro g i  
n e g oc ya c v i  nie ze jdz ie  się. P o n i e w a ż  R e sz yd  dziś pi l nie j szy n iz  p r z e d ­
t e m ,  p r ze t o  w p ł y w  d y p l o m a t y c z n y  u k ł a d y  z Ro s syą  pop i e r a j ą cy ,  a g łó ­
w n i e  p r z e z  Aus t r yę  r e p r e z e n to w a n y ,  w y m o ż e  poś r edn i ą  no t ę  na porc i e .  
W s z a k ż e  nie b y ł o b y  s t o sown ie  po pch nąć  po r l ę  za da l e k o  w ko nc es s yac h ,  
f a na t y zm  bo w ie m  m ó g ł b y  w y b u c h n ą ć  z całą n am ię tno śc i ą ,  c z eg o  i R o s -  
sya  ze  w zg l ęd u  na ch rześc i an  wschodn i ch  z yc zy ć^s ob t e  n iemożc.a

—  O  sp ra wi e  smyrneńsk i e j  pisze na s t ępn i e  G a z .  t r y e s t s k a :  S p ó r  
m i ęd zy  i n l e rn i i u r ya tu r ą  i l egacyą a m e r y k a ń s k ą  p o d  wz g l ę de m s c h w y ta ­
neg o  w  S m y r n i e  w y c h o d ź c y  w ęg i e r sk i eg o  p o d  inną  t er az  ob j a w ia  się 
f ormą.  R e z y d e n t  am er ykańsk i  Marsch ,  k t ó r y  b y ł  w A ten ach ,  w  pow roc i e  
sw o im  wstąpi ł  do  Sm yr ny ,  a b y  bl iżej  s p r a w ę  tę r o z p o z n a ć ,  i lam w y ­
c h o d ź c y  dost a rczy l i  mu  p a p i e r ó w  nie  d o zw a l a j ąc yc h  pow ą tp i ewać ,  iz 
więzień jest  w  samej  r z e c z y  o b y w a t e l e m  am e r y k a ń s k i m ,  o  czem nie  w i e ­
dz i ano  j e szcze  w K o n s t a n t y n o p o l u  i j ak  się zda j e  konsu l a t  smyrner i ski  
umyślni e  zatai ł  to  p r z e d  i n t e rn un ey a t u r ą .  J eże l i  | pos ! ępowanie  l egacy i  
amerykańsk i e j  z d a w a ł o  się p o c z ą t k o w o  z b y t  s u r o w e ,  i n i e r oz t ro pno śc i ą
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b y ło  stawiać amerykańską korwe tę  między wojennym brygiem austryac* 
kim,  gdzie umieszczono więźnia i parowcem Lloyda dla zapobieżenia 
uwięzieniu go,  to wszakże wiadomy teraz obrót  tego sporu  przedstawia 
niejeden powód  t łumaczący l e g a c y ę  amerykańską ,  której personale 
nie szczyci się wyborem dyp l oma tów ,  a energią jej aż do  śmieszności 
doprowadzoną ,  t rzeba przypisać brakowi  taktu i lepszego wychowania.

Kronika miejscowa.
J a r o c i n ,  dnia 27- Lipca.  — W c z o r a j  aresztował żandarm w tu te j ­

szej kręgielni młodego człowieka,  syna porządnych  rodziców z pod 
Os t ro wa  i osadzi ł  go w turmie,  zwłaszcza,  że z Pleszewa łisly gończe 
za nim przyszły o jakieś tam weksle,  k tórych  ojciec przyjąć niechriał .  
Dziś  burmist rz  spisał z nim pro lokuł ,  w k tórym twierdzi ł ,  że go ojciec 
posłał  pocztą po  2000 talarów pod Wrz eśn ią ;  ale nie odebrawszy  pie­
n iędzy musiał  szukać innej  r ady.  Najął sobie furmankę w Żerkowie 
i p rzyjechał  tu dotąd w niedzielę. S tanąwszy w ob erż y  żądał, aby  gospo ­
da rz  za niego furmanowi  zapłacił :  bo  on ma same tylko grube pieniądze 
i listy zas t awne ,  k tó re  dop ie ro  musi zmienić. Poz na ł  się na tern ob er ż y ­
sta i podobn ie  się wymówi ł ,  że ma same fantbrvfy.  Atoli nie traci p r zy ­
tomności ,  w y d o b y w a  kartę pocztową na zak ładowe pieniądze w ilości 
50 tal. i daje furmanowi  z listem do  kupca B. w Żerkowie ,  aby  ten za 
niego zapłaci ł ,  a w 3 dniach się z nim zobaczy,  pieniądze z poczty o d ­
bierze i odda mu z podziękowaniem.  Furma n  poczciwy uwierzy ł  i po je ­
chał.  W  poniedziałek rano wraca znowu,  oddaje tę kar tkę ,  na którą mu 
nikt  nic dać nie chciał ,  i żąda swojego.  Idzie po pol icyą i każe go are­
sztować.  G d y  pol ieyant  przyszed ł,  odwołuje  się ledv na znajomość miej­
scowego p roboszcza i doda je ,  że konie z domu nie długo po niego p rz y ­
będą i p ieniędzy dostanie tyle,  ile będzie potrzeba na zaspokojenie tych 
długów.  Mimo tego p rowadzą  go do  p roboszcza ,  k tóry wzdrygnąwszy 
ramionami ,  niewiedząc co sądzić w lej chwili o tym młodz ieńcu ,  za p ł a ­
cił furmankę i za ręczył  za niego w oberży,  a b y  go pol ieya nie szarpała.  
Ty mczasem zamiast w skromności  i oszczędności  czekać na ów kocz 
o dwóch ogierach i dwóch  klaczach,  jak mówił,  zaczął nowe robić długi,

grać w kręgle i bawić się,  jak za króla Sasa.  Kiedy  trzeci dzień mijał, 
zwątpili wierzyciele o prawdzie i kazali go powtórnie aresztować.  O w  
kocz do dziś dnia nie przyjechał ,  a jemu dano p r zym uso w ą  marszrutę 
i kazano natychmiast miasto opuścić i pieszo udać się do domu.  Zda je  
się,  że to musi być jakiś syn marnot rawny,  k tórego się niech każdy w y ­
strzega.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  dnia 28. Lipca.  —  Pszenica 6 6 —74 tal. Zy to  5 0 —54 tal. 

Jęczmień 40—41 tal. Owies  28— 32 fal. Groc h  56— 62 tal. Rzep zi- 
moinv i rzepik l a towy  75— 74 tał. Olej  r zep iowy 101- tal. Okowi ta
bez beczki 2 6 j  tal.

. . * 
S z c z e c i n ,  28. Lipca.  — Pszenica stoi w jednej  cenie.  Zy to  52

do 56 tal. Olej  r zep iowy 1 0 |  tal. Okowi ta  bez beczki 13-j lal.

Przybyli do Poznania dnia 29 . Lipca.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : W a ssersch leb en  z Berlina ; Riedel z W r o c ł a ­

w ia;  F o ss  /  S zczec ina;  Eiinnermann z Lipska; Bandelow z Dobrzycy.  
H O T E L  BA W A R S K I : Bieczy liski z G rąblpwa; Skarżyński z G niezna; Gorzeu- 

ski z  W ita sz y c ;  oficer Ś y d o w  z Z eg lic ;  ks. Sy d o w  z Górki; pułk. Liib- 
tow z Torunia; W o l ic k i  z W a r sz a w y ;  Birczyński z Lublina; Plesclmer  
z Priebus: Kełil z G ło g o w y ;  Cramer z Międzychodu.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Dosscler  z Barmen; Knppe z B erlina;  ijfieman 
i  Schneider z Dahme; Badowski z O sowejsieni;  K ołaczkowski z Z e rn ik ; 
Skarżyński z Chclkowa.

H O T E L  R Z Y M S K I :  Taczanowski z B iclejcwn; Sasse  z N o w a jw s i ;  ks. Myn- 
dak z Buku.

H O T E L  P A R Y S K I:  Mnszrzeński z W y d z ie r z e w ic ; N as ierow sk i z W ysok i.  
P O D  Z Ł O T Ą  GĘSIĄ : Diekmann z Szczecina. ,
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Bauaszkiewicz z Sepienka; Hiebner z Z prko w a ; Cohn  

z G oldberpa: S c l iw a r z e n b e r g y  Albertsboff; Ku'zia; z Grodziska.
H O T E L  E IC H B O R N A :  Briihl z Śm ig la:  Ehclich z Pleszew a; Bernhardt z L e­

szna.
P O D  K O R O N Ą :  S n ed eń sk i , S i łbers tc in ; L euinsohn  z Buku.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t  n e m :  N a gan ow sk i  z S ieniawy, nowom iejsk i  rynek  

nr. 6 ;  l ia n ó w  z Z lo to w a ,  rynek nr. 88.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
D o  odpowiedz i  na skargę dyffamacyjną p o d a ­

ną do nas przez Rzecznika i Radzcę sprawiedl i ­
wości D o e n n i g e s  w P o z n a n i u  jako  kuratora 
pozostałości  J ó z e f a  N e y m a n n  na dniu 5 tym 
miesiąca Listopada 1851. r. naprzeciw K o u s t  a n- 
c y i  S z a n o w s k i e j  z B i e l i c k i c h  i tejże ma ł­
żonkowi Al e x a  n d r o w i  S z a  n o  w s ki  e m u ,  
wyznaczyl iśmy t e r m i n  n a  1. W r z e ś n i a  r. b. 
o g o d z i n i e  10.  przed południem przed Sędzią 
pow ia t ow ym  Ur.  N o l t i n g ,  na k tó ry  wyżej  w y ­
mienionych p rowokafów K o n s t a n c y ę  i A l e ­
x a n d r a  ma łżonków S z a  n o w s k  i c h  niniejszem 
zapozywamy.  Zaleca im się,  ażeby mniemane 
swoje  prawa sukcessyjne w linii niższej A n n y  
K u n e g u n d y  W ę g o r z e w s k i e j  w sprawie 
pozostałości  po W o j c i e c h u  O p a l e ń s k i m  
ex re Genera ła  W  o j c i e c  h a W ę g o r z e w s k i e -  
go i Podkomorzego  W  ę g o r z e w s k i e g o w  prze­
ciągu s z e ś c i u  miesięcy drogą skargi za pr ow a­
dzili,  a że to nastąpi ło najpóźniej w wyzna cz o­
ny m terminie należycie wykazali ,  w przeciwnym 
bowiem razie z swoje tn i  preteusyami do spadku 
wyklu rzoneini  zostaną.

Grodzi sk ,  dnia 3. Lutego 1853.
K r ó I. S ą d p o w i a l o w y : W  vdzial I.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w W' ą g r  ó w cu.

D o b ra  szlacheckie S k o k i  w powiecie W ą -  
growieckim po ł ożone ,  przez Ziemstwo k redy to ­
we oszacowane na 98.839 Tal .  5 Sgr.  1 Fen.  w e ­
dle taxy, mogącej  być przejrzanej  wraz z wy ka ­
zein hy potocznym i warunkami w Rcgistraturze,  
mają być d n i a  15.  W r z e ś n i a  1 8 5 3  r. przed 
po łudn iem o godzinie ltl lej w miejscu zwykłem 
pos iedzeń sądowych  sprzedane.

W sz y  scy niewiadomi pretendenci  realni  w z y ­
wają się, ażeby się pod uniknieuiein prekluzyi  
Zgłosili najpóźniej  w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobyt u  wierzyciele Ur. W  j u ­
c e  n r  v a S w i n a r s k a  i tejże małżonek K l a n ­
d y  u sz  S z c z a u i e c k i , jako  leż Ur.  A g ni  e s z k  a 
G o r z e n s k a ;  dalej z imienia i p ob y tu  niewia­
domi wierzycie le:

a. sukcessorowie Dyrek to ra pocz ty  K r e t -  
s o li m e r  w K r  o i o s z v n i e ,

b. sukcesso iowie wdow y l l l n m  J o a n n y  
Ur.  L e y  i s o Im w P o z n a n i u ,

c. suk ces sor o"  ie nauczyciela I t z i g a  
PI  o n s k w L w ó w k u ,

d. snkcesso tO" ie kupca J ó z e f a  R e n a r d  
w P o z u  a ii i u ,

e. sukcessoiowie kupca N a p o l e o n a  K o  
s I o w s k i e g o w P o z n a n i u ,

f .  sukc essoro "  ie pnsiedzicirla dóbrA l e x a n -  
d r a  l l r z e ż a ń s k i e g o  w C z a c b u r k a c h  
pod P o b i e d z i s k a m i ,

zapozywają  się niniejszem publicznie.
W ą gr o w ie c ,  dnia 6. Czerw ca  1853,

Król. P ruska agronom iczna Akademia 
w  Eldcnic pod Greifswaldem.

Pre lekcye przy Król.  agronomicznej  Akademii  
w E l d c n i e  rozpoczną się w przyszłem pó ł r o ­
czy zimowem z d. 15. Października r. b , i roz­
ciągać się będą na p rzedmioty naukowe  w planie 
przepi sane,  z zakresu wiadomości  dotyczących 
pańs tw,  agronomii ,  lasów i innych pomocni ­
czych.

Szczególny plan nauk wy  czytać można z Król. 
dzienników urzędo wyc h :  bliższą wiadomość zaś 
o akademii  i jej urządzeniu udzieli podpi sany  
chętnie na zapytania.

Eldcna w Lipcu 1853.
D y re k t o r  Król .  Akademii  agronomicznej

____________________ E. Kaumstark.
N a u c z y c i e l k a  D o ł k a  znajdzie natychmiast  

umieszczenie.  Bliższa wiadomość u ] $ . J f £ a -  
mieńsfiief/O i sp .  w Poznaniu.

-. ?R..KRr7?x Król.  Prusk.  F izyka powiatowego 
D r a  R o c h  

Karmelki z ziół,
skuteczne na k a s z e l ,  c h r y p k ę ,  

f l e g m ę ,  d u s z n o ś ć  ild., sprzedają się w p u ­
delkach po 10 Sgr. i 5 Sgr. w Poznan iu  tylko u 

Bntdirika •Bana Meyer
przy Nowej ulicy.

Uczeń klass niższych St. Mar. Magdal.  może 
znałeść umieszczenie wraz ze stołem i dozorem 
pod umia rkowanymi  warunkami każdego czasu.

Bliższą wiadomość udzieli w c u k i e r n i  Pan 
Szpinyier.

T r z y  tysiące dębów i tysiąc sosien są na boru 
Niechanowshim  sprzedania.  Bliższą 
wiadomość udzieli zarząd gospodarczy w N i e ­
c h a n o w i e  pod Gnieznem.

4 0 , 0 0 0  dachówek
są ogółem lub leź c z ę ś c i o w o  do sprzedania 
przy placu Wi lhelmowski in Nr 3.

J.  N. P i  e t r o ws k i .

Podpisany kominiarz życzy sobie bvć umie ­
szczonym na prowincyi  i p ro- i ,  aby się do nie­
go celem tego zgłosić. Rekommendacyą posiada 
jako najlepszą.

P o zn ań ,  dnia 27. Lipca 1853.
R o s e u  t r e t e r ,  kominiarz.

Dokładnie urządzoną i gustownie p rzyoz do­
bioną cukiernią ma do sprzedania

J .  N.  P i e t r o  w s k i .

^  Bluzę dojrzale ananasy
i ponsowc słodkie pomarańcze  poleca

J. E phraim ,  W o d n a  ulica 9.

P od  Nr. 47. G a r b a r s k i e j  u l i c y  naprzeciw 
C z a r n e g o  o r l a  są mieszkania po  3 i 2 poko je  
do najęcia.

Bielidło a la rose.
Nowa ta k om po zy cya  nadaje s k ó r z e  s z cz e ­

gólniejszą świeżość i del ikatność,  pleć staje się 
do aksamitu podobną  i niezmienia się w niczem 
przy  spoceniu się po lekkiein dotknięciu chu 
stką,  u t r zymuje skórę w dobr ym stanie i niema 
żadnego metal icznego przymieszania.

Cena  za pudełko 15 Sgr.
Skład W  Poznaniu znajduje się w handlu 
j ,  Auerbacha.

ROTHE & COMP.
w Kolonii i Berlinie.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  28. L i p c a  1853.
Słu­
pa

r«H.

Na pr. k u ra ii t
papie­
rami

1
1 wizna.

Po ży c zk a  rzą d o w a  d o b r o w o l n a ............... — 101
dito  z roku  1851)............ .4 1021 —
dito  z ro k u  1852.............. 44 102J —

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o .......................... ■ił — 931
dito  p m m ó w  hand lu  m orsk ie go  . . . — — 143
dito  M archi i  E lek to ra ln e j  i N o w ej  . . •i ł — —
dito  m ia s ta  B e r l i n a .................................. 4 ł — I 0 1 f

L i s ty  z as taw ne  M archii  E l ek t ,  i N o w ej H
100 J —

dito  P r u s  W s c h o d n ic h  . .  . i ł — 971
dito  P o m o r s k i e ....................... ■ H 99* —
dito  W .  X. Poznańsk iego  . . 4 — 1041
dito  W . X . P o z n . ,  n o w e . . 3 ł — 98
dito  S z l ą s k i e ............................ ■H — —
dito  Pru3 Zachodnich  . . . . 4 9 6 -J 9 6 ł

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ...................... 4 — ton;
L o u i s d o r y .......................................................... — — l i o i
A kcie  ko le i żelaznej S ta rog .  Poz nańsk . 3 ł — 95

CENY TARGOWE D n i a  29 
185

. L i p c a
). r.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u . od i Jo
tal. [ ser | f„. 1 'ni 1 «'irr!fn

P s z e n ic y ,  s z e f e l ..................................... 2 15 2 24 li
Ż y t a ,  s z e f e l ............................................ 1 i 27 9 2 6 9
J ę c z m ie n i a ,  szef. 1 ................................
O w s a ,  s z e f e l ........................................
T a t a r k i ,  s z e f e l ........................................

1 19 __ 1 15 __
1 ! 5 6 1 10 _
1 | 15 __ 1 15 _

G r o c h u ,  s z e f e l ........................................ _ ___
Z i e m n ia k ó w ,  s z e f e l ............................ __ 1 15 — __ 17 6
S i a n a , r e n l n a r ........................................ --- 1 20 _ 2 2 6
S ło m y ,  k o p a ............................................ 8 ( — — 9
M a s ł a ,  g a r n i e c ......................................... 1 25 __ 2 __ —-
S p i r i t u s u  (b e czk a  120 k w . ) 8 0  § T r a l . 22 , 2 0

1 — 23 — —


